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Wykładowcy i egzaminy
Mój ojciec miał z nami zajęcia z algebry i może głupio tak powiedzieć, ale to był
fantastyczny wykład. Ojciec był znakomitym wykładowcą, naprawdę. No, poza tym
algebra jest czymś nadzwyczaj interesującym, bo to jest żywa, czysta abstrakcja.
Tam nie ma żadnych liczb ani niczego takiego. To znaczy, oczywiście są jakimś
jednym  z  przypadków  pewnej  struktury  może  być  na  przykład  zbiór  liczb
rzeczywistych  z  działaniami,  ale  to  było  wszystko  tak  abstrakcyjne,  że  to  no
naprawdę to była to była żywa czysta poezja, to mi się strasznie podobało. To i
podstawy  matematyki,  gdzie  była  logika,  to  to  były  moje  ulubione  przedmioty.
Geometrię  miał  z  nami  profesor  Radziszewski,  który  uważał  się  za  wybitnego
wykładowcę, ale taki nie był. On był fajny, miły i tak dalej, ale jednak to było jakieś
takie  potwornie  chaotyczne.  I  był  profesor  Krzyż,  który  nas  uczył  analizy
matematycznej. To był też bardzo dobry wykład. Tam rzeczywiście, jak się notowało
na wykładzie, to już można to było spisać, wydrukować i wychodził z tego po prostu
podręcznik. Więc te dwa wykłady miałam świetne –ojca i profesora Krzyża. Każdy
egzamin, który był u mojego ojca, zdawałam komisyjnie. To znaczy [egzaminowali]
wszyscy asystenci, którzy prowadzili zajęcia i na przykład pani profesor Krzyżowa
albo ktoś. Nie było takiego pomysłu, że mnie ktoś tam przepyta i koniec. To nie było
przyjemne, nienawidziłam tego serdecznie, ale inaczej musiała bym przenieść się
gdzieś indziej. Na szczęście niewiele było tych przedmiotów. Była ta algebra, a potem
chyba mechanika teoretyczna czy coś takiego i już więcej do ojca na wykłady nie
chodziłam. Magisterium robiłam u profesora Krzyża. Z funkcji analitycznych. Ale ja w
tej  chwili  naprawdę nie pamiętam nic.  Ja tę matematykę tak sobie wyrzuciłam z
głowy, że jak mój kolega Wiesiek Ruchlicki, łamacz, mnie prosił, żebym jakieś tam
zadanie zrobiła jego synowi, to byłam tak szczęśliwa, że umiałam to zrobić, że w
ogóle pamiętam. Byłam z siebie dumna. Naprawdę wyrzuciłam to z głowy zupełnie. 
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